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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie i wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina sr. li. 

Administraoya i Eksye- 
dycya:

ytzj ulicy św. Marcina nr. 18 w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIX
Ł-rzedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu narek 4, na wszy- 
«tkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Aoztryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preie- 
listę p. 1890 8eite 297. Abth. II. q. Nr. 47., 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek, 15 lipca 1890.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Sa|ohmann 1 Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska O. — K. Monee w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenat'ein A Y ogier 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Haras Laffite A Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 13 lipca.

Owoce rządów radykalnych w Serbii.
„Pester Lloyd“, pismo w sprawach 

wschodnich zwykle dobrze poinformowane, 
zestawia w jednym z ostatnich swych 
numerów owoce rządów radykalnych w 
Serbii na polu flnansowóm, owoce które 
przywiodły Serbią nad brzeg przepaści. 
Nad wyraz smutne i opłakane położenie 
finansowe Serbii przybrało bowiem dopióro 
w ostatnich latach charakter groźny i to 
li tylko w skutek niecnój gospodarki 
większości radykaluój i radykalnego rządu. 
Jeszcze za czasów małoletności króla Mi
lana nie miała Serbia długów, a wszelkie 
niedobory budżetowe pokrywano rezer
wami, jakie pozostały w skarbie z cza
sów gospodarnego księcia Michała. Ale 
rezerwy te wyczerpały się w krótkim cza
sie, dzięki rozrzutności ówczesnój rejencyi, 
tr ¡eba więc było zaciągnąć pierwsze długi, 
które pokryto częścią w kraju, częścią 
w Rosyi.

Serbski minister finansów, — pisze 
korespondent peszteńskiego „Lloyda“ • — 
posiada tylko dwa pewne źródła docho
dów, a temisąwiowopołei podatki pośrednie. 
Oba źródła te są dziś już zupełnie wy
czerpane. Naprawa finansów Serbii jest 
na razie niemożliwą i to głównie dla 
braku jakiejkolwiek kontroli wydatków 
rządu.

Gdy „wielkie“ stronnictwo radykalne 
uchwyciło ster rządu w swe ręce, było 
pierwszym jego aktem rządowym zacią
gnięcie nowój pożyczki. Pożyczka ta miała 
posłużyć do skonsolidowania bieżących 
długów państwowych. Zaciągnięto ją w 
Anglii w nominalnój wysokości 30 milio
nów po kursie 76 procent.

Po dokonaniu pierwszego wielkiego 
czynu tego zabrał się rząd do pomnoże
nia dochodów państwowych. Wykupiono 
więc nasamprzód wydzierżawiony dotąd 
monopol tabaczny — ma się rozumieć za 
nową pożyczką. Pożyczkę tę w wysoko
ści 10 milionów zaciągnięto w Wiedniu 
i zbogacono kraj nowym rodzajem losów, 
tak zwanych losów tabaczny eh. Nastę
pnie odebrano koleje krajowe towarzy
stwu francuzkiemu i przejęto monopol 
solny na rzecz państwa. Obu towarzy
stwom odebrano nadane im dawnićj przy
wileje brevi manu a pretensye ich zaspo
kojono nową, trzecią z rzędu pożyczką. 
Pretensye ich wynosiły nie cał6 17 mi
lionów, dla pewności jednakże zaciągnięto 
od razi 26 milionów pożyczki — i to we 
Francji. W ten sposób zainaugurował 
rząd „wielką“ swą akcyę dla poratowa
nia finansów krajowych trzema pożyczka
mi, których roczna amortyzacya obcią
żyła budżet krajowy nowemi wydatkami 
w wysokości 36 milionów franków rocznie.

A teraz rozpatrzmy się w tegorocznym 
budżecie serbskiego rząda radykalnego. 
Dochody i rozchody budżetu tego są po
zornie równe i wynoszą 46 milionów 
196 tysięcy franków. Obliczając dochody 
państwowe na 46 milionów franków, za
żartował sobie chyba minister finansów 
z publiczności. Dochody państwowe Serbii 
nie przewyższały bowiem w ostatnich 
latach w najlepszym razie, nawet po 
otwarciu nadzwyczajnych źródeł dochodo
wych, trzydziestu i pięciu milionów fran
ków, przecięciowo zaś wynosiły dochody 
serbskie rocznie 30 milionów franków. 
Zkąd więc wzięła się tegoroczna nad
wyżka 16 milionów ? Dla czego wobec 
takich dochodów zaprowadzono w ró
żnych gałęziach administracyi niesłychane 
oszczędności? Toć nawet budżet woj
skowy obniżono w ostatnich latach z 14J/2 
miliona na 9^2, co wydaje się jałmużną 
wobec bułgarskiego budżetu wojskowego, 
wynoszącego 26 milionów franków ! Nie 
ulega zaś wątpliwości, iż rząd przekroczy 
znacznie wyznaczoną w preliminarzu su
mę budżetu pensyi dla pozasłużbowych 
urzędników, gdyż pensyonuje bezustannie 
starszych urzędników, by opróżnić posady 
dla radykalnych swych popleczników. To 
też krótko przed zamknięciem skupczyny 
zarzucono ją prawdziwym potopem no
wych projektów pożyczkowych. Tak za
żądano pożyczki na wsparcie dla czarno
górskich imigrantów, na budowę senijskiój 
kolei żelaznej, na powiększenie dworców 
kolejowych w Eiałogrodzie, Niżu i w Ła
pówie, na kolej w dolinie Timoku, na 
wsparcie dla Serbów zamieszkałych za
granicą i na wiele innych celów w wyso
kości sześciu milionów. Doliczywszy 
do tego przypuszczalny niedobór wskutek 
za wysoko obliczonych dochodów wyso
kości co najmniój 11 milionów, otrzyma
my razem deficyt 17 to milionowy. Zkąd

rząd serbski weźmie pieniądze na pokry
cie deficytu tego, tego pewnie sam dotąd 
nie wie.

Owoce radykalnych rządów, a raczój 
radykalnój kuracyi finansów serbskich, 
przedstawiają się nam dzisiaj w następu- 
jącój postaci: Sześćdziesiąt i sześć milio
nów długów, 20 miliouów długów bieżą
cych, i deficyt tegoroczny w wysokości 
17 milionów. Jeżeli gospodarka radykałów 
dalój potrwa, czeka Serbią niechybne ban
kructwo.

Owocem polityki radykalnego rządu 
jest też niezawodnie ów dla Serbii tak 
fatalny zakaz dowozu nierogacizny serb 
skiój do Austryi i Węgier. Rząd wę 
gierski uzasadnia zakaz ten wprawdzie 
względami sanitarno-policyjnemi, ale zdaje 
się nie ulegać żadnój wątpliwości, iż do 
wydania zakazu rzeczonego głównie inne, 
polityczne, przyczyniły się względy. Cheia 
no widocznie wykazać Serbii, w jak 
wysokim stopniu zależną jest pod wzglę
dem ekonomicznym od Austro-Węgier i 
dopięto celu. Jeżeli zakaz dłużój potrwa, 
czeka Serbią niechybnie ciężka krvzis 
handlowa, która ciężko odbić się może 
na dobrobycie kraju. Rząd serbski stara 
się wszelkiemi sposobami o zniesienie za
kazu, ale dotąd rząd wirdeński obstaje 
przy swojóm. Nieszczęśliwe położenie 
geograficzne Serbii utrudnia jój zaś w wy
sokim stopniu otwarcie nowych dróg i 
pól zbytu dla swój trzody chlewnój. Na
wet „matka“ Rosya pomódz jói nie mo
że, gdyż dotknięta podobnym zakazem 
ze strony rządu niemieckiego, ma wła- 
snój trzody aż nadto. Oto skutki nie
rozważnych demonstracyi panów rady
kałów.

Maluczko, a rządy raeykałów dopro
wadzą Serbią do kompletnój ruiny.
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Gastein, 11 lipca. Cesarz Franci

szek Józef wyjechał dzisiaj do Ischl.
Wiedeń, 12 lipca. „Polit. Korresp.“ 

oświadcza, upoważniona do tego z kom
petentnego źródła, iż wszelkie pogłoski o 
blizkióm jakoby ustąpieniu ministra woj
ny, jenerała Bauera i wszelkie wysnute 
z pogłoski tój kombinacye są nieuzasa
dnione. Tyczy się to zwłaszcza pogłoski, 
według którój jenerał Bauer miał objąć 
dowództwo korpusu peszteńskiego.

Wiedeń, 13 lipca. Hrabia Kalnoky 
wyjechał do Schoenbrunn.

Berno (Szwajcarya), 12 lipca. Rząd 
włoski zniósł kwarantannę i zakaz przy
wozu bydła szwajcarskiego, wydany na 
dniu 23 czerwca, wskutek czego szwaj
carska rada związkowa uchwaliła znieść 
ze swój strony także zakaz przywozu wło
skiego bydła młodocianego.

Bożen,lipca. Wskutek dwudnio
wego nader gwałtownego deszczu wzrosła 
woda w Adydze i w jój dopływach bar
dzo znacznie. Pod Banzoll przerwała 
woda jtamę, pod Atzwang zerwała most 
a pod Auer zalała tor kolejowy, wsku
tek czego komunikacya kolejowa została 
na czas*' pewien przerwaną. Władze wy
słały do Banzoll wojsko w celu naprawy 
przerwanój tamy.

Werona, 13 lipca. Woda w Ady
dze wzrasta coraz więcój, niżój położone 
ulice są już zalane.

Murau, 13 lipca. Woda w rzece 
Mur wzrosła wskutek ulewnych deszczów 
ostatnich dni o 3 metry po nad zwykły 
poziom. Drogi zalane, komunikacya prze
rwana.

Bruksela, 11 lipca. (Izba deputo
wanych). Dep. Cartuyvels interpelował 
rząd w sprawie dowozu bydła amerykań
skiego i niebezpieczeństw, jakie dowóz 
ten pociąga za sobą, i zażądał wyzna
czenia odpowiedniój kwarantanny. Mini
ster rólnictwa odpowiedział, iż wspomnia
ne niebezpieczeństwa wcale nie istnieją.

Paryż, 11 lipca. Izba deputowanych 
przyjęła pierwsze dwa ustępy projektu, 
tyczącego się podatków bezpośrednich i 
odroczyła dalsze obrady do wtorku. — 
Laur zamierzał rząd zainterpelowaó w 
sprawie oświadczenia lorda Salisburego 
w angielskiój Izbie niższej podczas obrad 
nad angielsko - niemiecką ugodą. Mini
ster spraw zewnętrznych Ribot odpowie
dział, że interpelacyi Laura uwzględnić 
nie może, ponieważ tenor jój nie odpo
wiada zwyczajom parlamentarnym. Sam 
zresztą udzieli w najbliższym czasie po
trzebnych wyjaśnień. Laur cotnął wtedy 
interpelaeyę swą.

Paryż, 12 lipca. „Echo de Paris“ 
donosi, iż rząd rosyjski zawarł z fabryką 
broni w St. Etienne kontrakt tyczący się

W*" Uczmy dzieci czytać po polsku!

dostawy pół miliona karabinów małego 
kalibru.

Londyn, 11 lipca. Izba wyższa przy
jęła poszczególne paragrafy prawa o od
stąpieniu wyspy Helgoland bez dyskusyi.

Londyn, 12 lipca. Dzisiaj w połu
dnie o godzie 2 odbył się w opactwie 
Westminster ślub Stanleya z panną Teu- 
nant. Napływ ludu był niezmiernym. 
Tłumy powitały Stanleya z niesłychanym 
eutuzyazmem.

Madryt, 13 lipca. Dziennik urzę
dowy ogłasza dekret, mianujący Markiza 
Cara la Iglesia ambasadorem w Lon
dynie.

Bialogród, 13 lipca. Król Milan 
uda się wraz z królem Aleksandrem po 
odbytym egzamiuie do obozu wojskowego, 
gdzie zabawią przez czas dłuższy. — 
Pierwszy numer dziennika „Videlo“ za
wiera oświadczenie, iż kierownicy stron
nictwa postępowego podejmuj? znów akcyą 
polityczną.

Sredee, 12 lipca. Prezes ministrów 
Stambułów przebywa obecnie w Systowie 
i zamierza zwiedzić jeszcze Ruszczuk, 
Warnę i Burgas, poczem wróci do stolicy.

Carogród, 12 lipca. Dsisiaj powstał 
ogień w Stambule w pewn/m zakładzie 
drzewa i objął w krótkim czasie kilka 
innych składów i 900 donów. Ogień 
trwa dotąd.

Buenos Ayres, 12 lipca. Panika 
wywołana pogłoskami o zawieszeniu wy
płat banku tutejszego ustała — Izba de
putowanych przyjęła projekl upoważnia
jący rząd do emisyi banknotów wysokości 
100 milionów dolarów.

Waszyngton, 12 lipca. Na posie
dzeniu senatu wniósł Teibr rezolucyę, 
zatwierdzającą politykę Staaów Zjedno
czonych co do używania złeta i srebra 
jako prawnego środka zapłity. Rezolu- 
cya wzywa dalej prezydenla do zapro
szenia na konferencyą państv, należących 
do unii łacińskiój i innych ceiem powzięcia 
uchwały co do powszechnego stosunku 
między złotem i srebrem, tulzież wytwo
rzenia międzynarodowego hmetalicznego 
systemu monetarnego.

Bil o srebrze doszedł dasiaj do Izby 
reprezentantów w brzmieniu uchwalonóm 
przez komisyę konferencyi.

Paryż, 14 lipca. Nanowsze tele
gramy z Rio de Janeiro zaprzeczają po
głosce, jakoby popełnić mimo zamach na 
jenerała Fonseca.

Wlec
dla chlebodawców i rolotiiibw ł Śnieżnie.

Dnia wczorajszego, w nedzielę 13 bm. 
po południu o drugiój gdzinie zagaił 
pan Theurich, przewodnicący w gnie
źnieńskim wyborczym komiecie miejskim 
walny wiec, urządzony dlachlebodawców 
i robotników, celem poinfrmowanla ich 
o obowiązkach, jakie na nich nakłada 
ustawa Rzeszy niemieckij z dnia 22 
czerwca 1889 roku.

Ponieważ zarząd tego jrzyszłego sto
warzyszenia zabezpieczająego już został 
zamianowany na naszą drelnicę w osobie 
pana hr. Posadowskiego zobacz ogłosze
nie w ostatnim numerze „Curyera Pozn.“) 
i ponieważ przeto nie la wątpliwości, 
że ustawa ta wejdzie i życie od dnia 
1 stycznia roku 1891 — przeto dobrze 
postąpił sobie komitet greźnieński, ogła
szając wiec wczorajszy, na który przy
byli nie tylko robotnic; gnieźnieńscy z 
miasta i okolicznych wioek parafialnych 
— ale nadto jeszcze i obywatele z 
Wrześni (pomiędzy nin p. Gawlak), 
obywatele z Trzemeszna (p. Pacanowski 
z 8 innymi) i kilkunasu obywateli z 
Kłecka, aby się poinformwaó i w swoim 
zakresie następnie umiejmie działać.

Pan Theurich wykazwszy cel zebra
nia, zaproponował na rzewodniczącego 
p. dr. Wieczorka, a naawników popro
sił ks. proboszcza Soksińskiego, pana 
Grodzkiego, p. Langiep, p. Żnińskiego, 
gospodarzy Sztubę i Mzesińskiego, ro
botnika Kotkowskiego . Palickiego — 
poczem przewodniczący poprosił ks. dr. 
Kanteckiego, aby piemówił do ze
branych.

Ks. dr. Kantecki uwił przeszło go
dzinę i w przystępnycl a zrozumiałych 
słowach wyjaśnił ws»tko, co do do
brego zrozumienia ustey jest potrzebne. 
Najprzód mówił o giności stanu robo
czego, który jest naśkowcą pracy Bożój 
i współpracownikiem loga w dziełach 
Jego.

Mówił dalój o znareniu stanu robo

czego — i o jego tak prawdziwych, jak 
fałszywych przyjaciołach.

Przyszedłszy do stosunku robotnika 
do państwa, mówił o najnowszych usta
wach, o przyszłem prawodawstwie ochron- 
nóm, poczóm przeszedł do ustawy z duia 
22 czerwca r. z. i obszernie wykładał 
jój znaczenie, biorąc za podstawę swego 
przemówienia broszurkę przez siebie na
pisaną.

W końcu dodał, że najlepszym przy
jacielem robotnika jest najprzód Kościół, 
który mu głosi wzniosłą naukę Pana 
Jezusa i który w myśl tój nauki zawsze 
troskliwie opiekował się klasą roboczą, 
zakładał dla niój cechy i stowarzyszenia, 
budował dla niój przytuliska i szpitale, 
a dla dziatek ich ochronki.

Drugim przyjacielem robotnika, jest 
robotnik sam. Byle tylko ten robotnik 
sam więcój dbał o siebie, byle przestrze
gał przykazań bożych i przepisów ko- 
ścieluych, byle był trzeźwym, rządnym i 
oszczędnym, byle pilnował domowego 
ogniska, a żonę uważał za dozgonną, 
wierną towarzyszkę — toby wtenczas 
inaczój wyglądało w domach robotników 
naszych.

W końcu zapowiedział mówca, że 
jeżeli Pan Bóg pozwoli — zajmie się 
niezadługo utworzeniem w Gnieźnie To
warzystwa robotników.

Głośnemi okrzykami podziękowano 
mówcy za jego pouczające przemówienie.

Wywiązała się potóm dłuższa poga
danka, wśród którój ks. Kantecki odpo
wiadał na liczne zapytania, jak n. p. 
p. Skalskiego, Koświckiego, Łuczyka i 
wielu innych. Zapytania te świadczyły, 
że pytający dobrze rzecz pochwycili — 
i uważnie nad nią się zastanawiali.

W końcu p. Theurich wezwał oby
wateli gnieźnieńskich do przejrzenia list 
wyborczych miejskich, które wyłożone 
będą od dnia 15 b. m., a o godzinie pół 
do czwartój przewodniczący rozwiązał 
zebranie.

Sala p. Kośnickiego była przepełnio
ną — policyą reprezentował inspektor 
policyi miejskiój.

Przy wejściu rozdawano broszurkę 
p. t. Czytaj Robotniku!

„Upadła wielkość.“

Takim tytułem uczcił się sam książę 
Bismarck w ostatniój rozmowie, jaką miał 
z redaktorem „Frankf. Journal.“ I w 
istocie — rozmowa ta jest nowym, prze
konywającym dowodem, że „wielkość“ 
rzeczywiście upadla. Zdaje się, że eks- 
kanclerza opanowała przesadzona żądza 
odgrywania i nadal w życiu publicznóm 
roli politycznój wielkości i uchodzenia za 
takową. Żądza ta naprowadziła go na
wet na więcój jak dziwny pomysł, aby 
postarać się o mandat do rady związko
wej ze strony którego z państw niepru- 
skich i na mocy tego mandatu popierać 
swoje zapatrywania nie tylko w radzie 
związkowój, ale i w parlamencie. Przy
puśćmy tylko, że p. Delbrück po swóm 
ustąpieniu z urzędu kanclerza Rzeszy 
kazałby się był wybrać członkiem rady 
związkowćj w którómkolwiek mieście han- 
zeatyckióm, aby tak w cichóm zamknię
ciu rady związkowój, jak i od stołu mi- 
nisteryalnego w parlamencie robić trudno
ści finansowój i celnój polityce ks. Bis
marcka : jakież gromy byłby nań rzucił 
ówczesny kanclerz Rzeszy!

Ale ks. Bismarck nie zwykł mierzyć 
siebie tą samą miarą, co innych śmiertel
ników. Nie żyje on również w zgodzie 
z obowięzującemi ogólnie regułami logiki. 
Co dopiero zapewniał, że nie chce stawać 
w opozycyi do rządu, aliści niebawem 
występuje z opozycyjną mową, od którój 
ostrzejszój nie mógłby wygłosić nawet 
w parlamencie. Opozycya ta skierowana 
jest już nie tylko przeciwko rządowi, lecz 
wprost przeciwko cesarzowi'.

Wciąga on osobę cesarza do dyskusyi 
nawet tam, gdzie ona najzupełniej obyć 
się mogła bez tój osobistój przymieszki. 
Mówiąc o ugodzie angielsko-niemieckiój, 
wysuwa na pierwszy plan nabytek Hel- 
golandu i dodaje, że nabytek ten jest 
„wolą cesarza.“ Czyż nie wzbudza to 
podejrzenia, jakoby cesarz poświęcał in
teresa niemieckie predylekcyi swój do 
Helgolandu? Na dobitek jeszcze przed
stawia następnie Bismarck ową wysepkę 
morza Północnego w takióm świetle, że 
nabycie jój wydaje się po prostu stratą 
dla Niemiec. I to nazywa ks. Bismarck 
„wstrzymaniem się od czynnej opozycyi.“

Kto sobie przypomni głośną wrzawę 
dziennikarską przeciwko cesarzowi Fry

derykowi w kwietniu r. 1888, która ze 
strony ks. Bismarcka doznała co najmniój 
życzliwój tolerancyi, ten ubawi się — sły
sząc, że ks. Bismarck poczytuje to za 
zasługę swego wpływu i óu-ć/ czynności 
ministeryalnój, iż obecnie prasa nie wy
stępuje przeciwko koronie a w obronie 
p. ministra.

A sławiąc te swoje zasługi około ko
rony, odzywa się jednak zjadliwie o „po- 
dłój“ prasie, ponieważ ta więcój się skła
nia ku Poczdamowi, aniżeli ku Frie- 
drichsruh. Eks-kanclerz sądził widocznie, 
że wszystkie pisma, które dawniej jadły 
z jego ręki, i po jego ustąpieniu zostaną 
jego wiernymi zwolennikami, że będą tłu
mami wysyłać swych redaktorów do 
Friedrichsruh i zapełniać bezustannie 
swe łamy wylewami uczuć gniewnego 
Samsona. Z wzruszającą otwartością wy
głasza smutny fakt, że napróżno czato
wał, czy kto z jego dawniejszych sług 
literackich nie zajrzy do niego. Ostate
cznie będą musiały pisma katolickie i 
wolnomyślne ulitować się nad losem opu
szczonego bohatera z Friedrichruh i za
spokoić jego manią wyjawiania swych 
uczuć przed interviewerami.

Nie wyznawamy zasady, wedle którój 
byłemu ministrowi nie wolno przejść do 
opozycyi. Nie dziwiliśmy się tóż księciu 
Bismarckowi, że występował i mówił jako 
„człowiek prywatny “; raziło tylko wszystkich 
co i jak mówił. W ostatnich rozmowach 
opowiada już były kanclerz tajemnice po
wstania okólników z dnia 4 lutego i kon
ferencyi w sprawie ochrony robotników. 
To są w pełnem tego słowa znaczeniu ta
jemnice stanu, które mógł poznać tylko 
urzędoionie, i których jako „prywatnemu 
człowiekowi“ bez autoryzacyi rządu wy
jawiać mu nie wolno.

Zresztą ta indyskrecya szkodzi naj- 
bardziój dyplomatycznój sławie Bismarcka. 
Opowiada on, że chciał międzynarodowój 
konferencyi i pruskiój rady państwowój 
użyć jako hamulca przy cesarskim wozie 
reformowym i że obydwa zebrania za
wiodły najzupełniój jego nadzieje. To 
dowodzi, że sławiony tyle dyplomata i po
lityk srodze się przerachował i kierował 
się zadziwiającą nieznajomością soeyalne- 
go położenia i usposobienia sfer intereso
wanych.

Cała ta rozmowa księcia Bismarcka 
z redaktorem „Frankf. „Journal“ umacnia 
przekonanie, że czas był największy, aby 
przeszedł w stan odpoczynku. Jego siły 
wyczerpały się rzeczywiście zupełnie.

Objaśnienie.

W nr. 154 „Kuryera“ pomieszczony 
został artykuł p. t.: Wyjątek z „Silva 
rerum“, w którym, między innemi, autor 
zdaje się poczytywać to za krok przeci
wny prawu kościelnemu, iż Biskup kato
licki w Królestwie Polskiem zawiadamia 
petersburskie „kollegium duchowne rzym
sko-katolickie“ o swoim ingresie i objęciu 
obowiązków biskupich. O ile znam miej
scowe stosunki, mogę zapewnić, że to 
jest formalność kancelaryjna, nie mająca 
żadnego związku z urzędowóm uznawa
niem, lub nieuznawaniem zwierzchnictwa 
jakiegokolwiek.

W Królestwie Polskiem jenerał-gu- 
bernatorowie (hr. Kotzebue, jen. Albedyń- 
ski, jen, Hurko), skoro tylko objęli swój 
urząd, rozsyłali o tem zawiadomienie do 
Biskupów i administratorów dyecezyi, za
równo jak do gubernatorów. Tak samo 
zawiadamiają gubernatorowie: Biskupa, 
którego dyecezya jest w tejże gubernii; 
jenerał-gubernatora i naczelników po
wiatu. Nawzajem przeto nowo-konsekro- 
wany Biskup zawiadamia ministra spraw 
wewnętrznych, jenerał-gubernatora i swego 
gubernatora.

Notyfikacya taka odbywa się pod 
datą ingresu, według jednostajnój formuły:

„Objąwszy w dniu dzisiejszym ofiarowany 
mi przez Jego Świątobliwość Papieża N., za 
zezwoleniem Najj. Cesarza obowiązek Biskupa 
lubelskiego, mam honor zawiadomić o tem 
JW. Pana.“

Ś. p. Biskup lubelski Baranowski 
wysłał tego rodzaju korespondencyą także 
do kolegium petersburskiego, w r. 1871; 
chociaż ono podówczas jeszcze przez Sto
licę Apostolską było reprobowane.

W r. 1875 rzeczy zmieniły się o tyle, 
że Papież pozwolił na istnienie kolegium, 
jako biura pośredniczącego między Bi
skupami a rządem w sprawach admini
stracyjno - ekonomicznych. Biskup Wno- 
rowski przeto mógł już bez obrazy prawa 
kanonicznego iść za przykładem swego 
poprzednika i posłać notyfikacyą o swym



ingresie do kolegium, jak posiał do gu
bernatorów i do innych dygnitarzy świe
ckich, r. 1883. Ściśle mówiąc, posyłanie 
wiadomości o ingresie do kolegium nie 
jest potrzebne; dla tego Biskupi innych 
dyecezyi tego nie czynią. Stałoby się 
zaś rzeczą niegodziwą, gdyby rząd ko
niecznie domagał się, aby Biskupi no- 
tyfikacyą przesyłali; że chce on działać 
na przekór prawu kanonicznemu (in con- 
temptum legisj, podnieść kolegium na 
stanowisko hierarchiczne, nadać mu pe
wną nad Biskupami juryzdykcyą; a to 
już jest zamachem na juryzdykcyą Ko
ścioła.

Z innych szczegółów, w tym samym 
artykule wymienionych, sprostować należy 
opis toastu trzeciego, za zdrowie guber
natora. Był on wzniesiony po polsku, 
nie po rosyjsku. Dr. K.

Zwrot i polityce lranzłiSj.
Z powodu ugody angielsko-niemie

ckiój piszą z Paryża do papiezkiego „Mo- 
niteur de Romę“:

„Zwrot godny uwagi dokonał się w 
sferach urzędowych w sposobie zachowa
nia się w obec stósunków zewnętrznych. 
Nie można niezawodnie twierdzić, aby 
pragnienie pokoju było dzisiaj mniój ogól
ne, mniój żywe, aniżeli dawniój. Zatarg 
z którómkolwiek mocarstwem, cokolwiek- 
bądź by nastąpiło, byłby wielkióm nie
szczęściem dla Francyi a dla Europy 
wielką klęską: jest to zdanie ogólne i nie 
zmieniło się ono w niezóm. W każdym ra
zie wszyscy pojmują to, że położenie, jakie 
wytworzyły ostatnie wypadki, nie będzie 
mogło przeciągać się w nieskończoność; 
zaczynają myśleć o tem, że istnieje gra
nica w bierności, którój nie można prze
kroczyć, nie poświęcając godności moral- 
nój narodu i wszyscy oczekują, jeżeli nie 
bez wzruszenia, to przynajmniej bez prze
rażenia godziny, w którój trzeba będzie 
przemówić stanowczo i postawić kwestye 
w całój jasności.

Sprawa Zanzybaru oddała Erancyi tę 
przysługę, że stworzyła, że tak się wy
rażę, ten prąd czynnój rezygnacyi i roz
budziła uczucia drażliwości narodowój. 
Nie mało przyczyniły się do tego układy 
dalsze Włoch i Anglii w sprawie zatoki 
Tadżura i wybrzeża Somalis. Z telegra
mu berlińskiego dowiedziano się o tych 
układach, zaprzeczanych przez ministe- 
ryalne organa w Rzymie z właściwą im 
bezczelnością. Mniej one zadziwiły, niż 
rozjątrzyły.

W sprawie Zanzybaru zaprotestowano 
przeciwko podpisowi Anglii. Dwa for
malne traktaty, jeden z roku 1844 i drugi 
z roku 1862 przyznawały Erancyi i An
glii prawa pozytywne, które podeptano 
w układzie angielsko-niemieckim. Kiedy 
układ ten został ogłoszony, wtenczas 
ambasador francuzki w Londynie musiał 
przypomnieć ministrowi królowej owe 
traktaty, których nic nie osłabia i któ
rych nie znosi żaden fakt nowy, choćby 
najbrutalniejszy. Salisbury udawał nie
świadomość. „Zapomniałem o nich“ — 
rzekł i nadmieniał coś o wynagrodzeniu. 
Jakie może być to wynagrodzenie, nikt 
jeszcze nie wie. Rozpoczęły się rokowa
nia, które zdają się od kilku dni wstę
pować w bardzo szczęśliwą fazę. Nie na
leży atoli myśleć, że Erancya ma zamiar 
poddać się wszystkiemu. Jój pragnienie 
zgody jest widoczne, lecz wyraźniejszóm 
jeszcze dla znających ludzi i położenie 
jest postanowienie nie poddawania się 
próbie nowego upokorzenia.

To też nie pomylimy się, przepowia
dając, że żądane będą wyjaśnienia w spra
wie tego, co się dzieje z Tadżurah, Zeilah 
Somalis. Francy a miała prawa do Zeilah. 
Nie podobało jej się uwydatniać ich, lecz 
ich nie zarzuciła nigdy. Z drugiój strony 
i w chwili samej, w którój rozwodzą się 
nad tą ugodą angielsko-włoską, która jest 
pendantem i uzupełnieniem może ugody 
angielsko-niemieckiój, rozpoczęto rokowa
nia między Erancyą a Włochami w spra
wie pokojowego oznaczenia granic fran- 
cuzkiej kolonii Obock. Wiadomość o rze- 
komem odstąpieniu Włochom Zeilah i 
Tadżurah ze strony Anglii, do którój nie

należało ani jedno ani drugie, nadeszła 
w chwili, kiedy porozumienie miało na
stąpić i oziębiła znacznie uczucia fran- 
cuzkich negocyatorów. Włochy chcą w 
czasie wojny obledz Obock a w czasie 
pokoju uczynić go nieużytecznym. Temu 
się Francya oprze.

Rozprawy parlamentu są jednomyślne, 
tak, iż tego oporu poznać w nich nie 
trudno i gdyby p. Ribot, obecny minister 
spraw zagranioznych, miał się okazać sła
bym lub chwiejnym, to Izba deputowa
nych, w którój łonie objawiają się po
szlaki wcale niedwuznacznego rozdrażnie
nia, przypomniałaby mu jego obowiązek.

Można w ogóle powiedzieć, że poli
tyka bierna przeżyła się we Francyi. 
Pewnych procedur, których sobie pozwa
lano bezkarnie, nie zniesionoby dzisiaj ani 
pięciu minut.

Oto dla czego opinia publiczna nie
pokoi się tak bardzo istotnym stanem 
francuzkiego wojska i marynarki. Stan 
ten, cokolwiekbądż o tem powiedziano, 
jest kwitnący. Krytyki wymierzone nie
dawno przeciwko administracyi marynarki, 
uznano za przesadzoue. Miały one po 
prostu na celu to, aby podniecić gorliwość 
odpowiedzialnych czynników, aby Francya 
mogła bez obawy oczekiwać wszelkiój 
ewentualności.“

Z prasy rosyjskiej.

Wyrok sądu paryzkiego, skazujący 
główniejszych członków kółka anarchistów 
rosyjskich, przyłapanych na fabrykacyi 
bomb, jest obecnie przedmiotem, któremu 
wszystkie dzienniki petersburskie poświę
cają baczną uwagę.

Z głosów odnośnych przytoczymy tu 
ważniejsze ustępy.

Telegramy otrzymane za pośrednictwem 
„Ajencyi Północnój“ — pisze „Nowoje 
Wremia“ — zapewniają, że opinia publi
czna w Paryżu pochwala wyrok skazu
jący, zapadły w procesie anarchistów.

Pamiętać jednak trzeba, że sąd pomi
nął zupełnie kwestyą celu fabrykacyi 
bomb, a proces toczył się na gruncie sa- 
mój fabrykacyi, co podług kodeksu fran
cuzkiego stanowi tylko delit, nie zaś crime. 
Dla tego to nie sąd przysięgłych, leez 
sąd policyi poprawczej sądzi? anarchistów, 
a kara nie może być wyższa nad kilka 
lat wieży z pozbawieniem praw polity
cznych, co dla cudzoziemców, nie korzy
stających z tych praw, może być zamie
nione na wydalenie z kraju po odsiedzeniu 
wieży. Z praktycznego punktu widzenia 
to wygnanie z Francyi jest najważniejszą 
częścią kary.

Rzeczpospolita bowiem powinna dać 
poznać emigrantom politycznym, że nie 
myśli pozwalać na nadużywanie praw 
gościnności. „Jest to rzecz najważniejsza 
i nie dziwi nas wcale informacya, że 
Francuzi chwalą wyrok wydany przez 
sąd.“ Uznanie Francuzów ujawniło się 
jeszcze przed sądem, a p. Constans, który 
podjął się inicyatywy, zyskał od razu na 
popularności w całój Francyi. Większość 
mówiła głośno, że energia p. Oonstansa 
będzie miłą Rosyi i że następstwem tej 
energii będzie zacieśnienie węzłów przy
jaźni, łączących obydwa państwa. Cie
szono się tóż, że anarchistów sądził sąd 
policyi, nie zaś przysięgłych, skłonnych 
w takich wypadkach do miękkości.

Wyglądano wyroku, potępiającego 
oskarżonych i wierzono w utrwalenie 
w ten sposób przyjaźni francuzko-rosyj- 
skiój. Czas już — wołano zewsząd — 
naprawić błąd, którego się dopuszczono 
przez niewydanie w swoim czasie Hart- 
manna. I nie tylko republikanie rządowi 
i konserwatyści odzywali się w ten spo
sób, ale nawet robotnicy. W obec takiego 
nastroju ogólnego niepodobna nawet było 
przewidywać, żeby wyrok, zapadły w spra
wie Rajnsztejna i towarzyszów, mógł 
sprawić inne wrażente, niż to, o jakióm 
donosi „Ajencya północna.“

„St. Petersburskija Wiedomosti“ tak 
się wyrażają :

„Żałować potrzeba, że tak lakoniczne 
są informacye o procesie anarchistów w 
Paryżu. Społeczeństwo rosyjskie żywo 
się tóm interesuje, a ciekawość to cał
kiem usprawiedliwiona. Obok braku szcze

gółowych informacyi o samym procesie, 
nie znamy także motywów, które dały 
sędziemu śledczemu możność uwolnienia 
21 osób z liczby 29 aresztowanych. A je
dnak znajomość tych szczegółów i moty
wów byłaby bardzo pożądaną.

Poważne znaczenie procesu polega na 
tóm, że jest on precedensem w kwestyi 
przytułków politycznych i może być po
czytywany za nowy artykuł w kodeksie 
odnośnych tradycyi i pojęć. I dla Rosyi 
i dla całój Europy ważną jest bardzo 
wiadomość, że granice francuzkie stoją 
otworem tylko dla teoretyków rewolucyo- 
nistów, nie zaś dla praktyków, zajętych 
bombami i minami ; że różnica pomiędzy 
dyletantami a idealistami rewolucyi, z dru
giój zaś strony bohaterami bomb wybu
chowych przeprowadza się we Francyi 
z całą szczerością i śmiałością, bez ża
dnych kompromisów lub ustępstw, w obec 
czego ostatni nie mogą bezkarnie zakła
dać pracowni na francuzkiój ziemi. Uwol
nienie jednak 21 anarchistów, a w tój 
liczbie Dembskiego, który przed dwoma 
laty był rannym w Zurychu, musi nie
stety nasuwać pewną wątpliwość. Libe
ralizm p. Atâlaina oparł się, o ile się 
zdaje, nie na rezultatach śledztwa, leoz 
na użalaniacb się prasy rewolucyjno-so- 
cyalistycznój ?

Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby nam 
dowiedziono, że jesteśmy w błędzie i że 
uwolnienie Mendelsohn a, Dembskiego, 
Orłowa i innych istotnie wynikło z braku 
dowodów, iż należeli do bandy złoczyńców; 
radość nasza byłaby tóm bardziej uspra
wiedliwioną, te dowiedzielibyśmy się do
wodnie, iż rhąd trzeciój rzeczypospolitój 
postanowił zabronić na swojem terytoryum 
przytułku dz|ałaczom wojującego anar
chizmu.

Chcąc ostateczne wydać orzeczenie o 
tój ważnój sprawie międzynarodowój, na
leży zaczekać! na dokładną wiadomość o 
wyroku, zapady» co do dziewięciu anar
chistów. Z risyjskiego punktu widzenia, 
nawet maximim kary przewidzianój w ko
deksie francuzkim za przewinienia tego 
rodzaju, nie jist jeszcze straszne, bowiem 
tylko pięć lat wieży, a przytóm sądowi 
dozwolono uwsględniać różne circonstances 
atténuantes. Dla wyjaśnienia tój ważnój 
sprawy, wywdanój przez proces paryzki, 
najdonioślejszy będzie wiadomość o tóm, 
w jakiej mietóe sądownictwo francuzkie 
zechciało korzystać z tego prawa, nie da
jącego z niczeha się porównać.“

„Grażdanij“ między innemi powiada:
„Sąd francuzki złożył przed obliczem 

świata dowód, iż fabrykowanie bomb wy
buchowych jist przestępstwem nawet 
wówczas, gdy jest wymierzone przeciwko 
innemu państtu. Co zaś do szczegóło
wych wrażeń procesu, to polegają one na 
dążeniu do ut’walenia więzów przyjaźni, 
łączących Frincyą z Rosyą. W ogóle 
szanujemy rzeczpospolitą francuską, jako 
Francyą, a w zamian za to wyglądamy 
od Francyi uszanowania dla monarchii 
rosyjskiój, jak« Rosyi, następnie zaś, jeśli 
polityka teraźniejszości i przyszłości Fran
cyi ma w mniijszym lub większym stopniu 
zależeć od stóamku Francyi do Rosyi, to 
oczywiście stoaień zbliżenia Rosyi do 
Francyi musi z> swój strony zależeć od 
tego, o ile rząi francuzki czuje się na 
siłach niedawaiia przytułku i niepozwa- 
lania na to niejrzejednanym wrogom pań
stwa rosyjskiego Rosya niczego nadzwy
czajnego od Frmcyi nie wymaga. Rosya 
czeka tylko ter« samego, co zawsze po
czytuje za S5tćj obowiązek, mianowicie 
ujawnienia w hżdym wypadku szacunku 
i sympatyi swłj dla Francyi.

Obecnie i francuzi są tego samego 
zdania, to jest że wrogowie Rosyi nie 
powinni znajdwać opieki i ochrony na 
terytoryum rzczypospolitój francuzkiój ; 
wyrok sądu na anarchistów jest jedynym 
z dowodów w ym kierunku.“

Przemówię ó. ftlzim. Woislieto,
jako generalneg mówcy za budżetem mi
nisterstwa hanm, w Izbie poselskiej Bady 
państwa dn. 6 raja 1890 wypowiedziane. 

(Według zanków stenograficznych.)

(Ci g dalszy.)
A jakkolwiek w samój Ameryce prze

ciwko unii toczy się energiczna kontrak- 
cya, kierowana przez delegata z Uru- 
guaju, dr. Nin’a, oraz traktaty niektó
rych państw amerykańskich stoją jój na 
przeszkodzie, a przeciwko wnioskom Mac- 
Kinley’a rozwinął stan handlowy wNew- 
York również ruchliwą propagandę, dą
żności jak najsurowszój prohibicji, za- 
wartój w projektach Blain’a i Mac- 
Kinley’a, lekceważyć sobie nie można, 
tóm bardziój, że zaczynają się także po
jawiać mgliste jeszcze projekta ścisłego 
przymierza handlowego pomiędzy Wielką 
Brytanią i jój koloniami a Panameryką 
z nizkiemi cłami wewnętrznemi, a zwró
ceniem wspólnego ostrza przeciw konty
nentowi. A lubo z kilku objawów, jak 
n. p. z oświadczenia sekretarza stanu 
angielskiego, przypisującego polityce wol- 
no-handlowój wzrost angielskiego eks
portu o 18°/o (w porównaniu roku 1878 
z 1888), którego przyczyny szukaćby na
leżało w położeniu geograficznóm i w roz
kwicie przemysłu; dalój z zajmującój po
lemiki między wolnohandlowcem Gladsto- 
nem a zwolennikiem prohibicyi Blainem 
w sprawie amerykańskiój unii cłowój wi
dać, że urzeczywistnienie tego projektu 
nie jest blizkióm, z niebezpieczną tą 
ewentualnością zawsze liczyć się trzeba, 
tóm bardziój, że w Izbach handlowych 
i w prasie angielskiój coraz więcój gruntu 
sobie zdobywa kierunek protekcyjny a na
wet w Manchester biorą górę prądy anti- 
manchesterskie.

Trudno przesądzać, czyli środkowa 
Europa oceni należycie możliwość sku
pienia sił nieprzyjacielskich i czy wcze
śnie przygotuje się do wspólnój obrony.

Jaką rolę w tój sprawie odegrają 
Niemcy, nie jest jeszcze całkióm jasnem; 
jedyne oficjalne świadectwo, ostatnia 
mowa sekretarza stanu bar. Maltzahna 
w obronie ceł zbożowych, jest już w obec 
zmiany kanclerza przestarzałem. Wpra
wdzie jeden z posłów, dawniój przez 
sfery rządzące dobrze inspirowanych, 
ogłosił szereg artykułów w kierunku 
wolnohandlowym; czy jednak na własną 
rękę, czyli z woli rządu, czy dla wyba
dania opinii, to pozostaje zagadką. Tak 
w tój jak i w innych sprawach, panuje 
w Niemczech co do zamiarów rządu nie
pewność ; co nabawia tych posłów, któ
rzy w każdój sprawie z każdym rządem 
się zgadzają — nie małego kłopotu, nie 
wiedzą bowiem jaki wiatr wieje u góry 
i w którą stronę ich lekkie, jak korek, 
przekonanie ma wpłynąć ?

O ile zamiary rządu niemieckiego 
otacza ciemna pomroka, o tyle w Izbach 
handlowych niemieckich, jak n. p. w 
Hamburgu, amerykańskie projekta wiel
kie zrobiły wrażenie, panuje też w bar
dzo wielu z nich zisposobienie dla trakta- 
tów przychylne-, także we Francyi tak 
ze strony Izby handlowój w Lugdunie 
i innych, jak i ze strony ministerstwa 
spraw zagranicznych, toczy się przeciwko 
amerykańskiój prohibicyi energiczna akcya, 
a sprawa traktatów handlowych w ogóle 
wywołuje tam żywe zajęcie. Nie tylko 
rząd francuzki zwołał wielką ankietę i 
porozsyłał kwestyonarze do Towarzystw 
rolniczych i Izb handlowych i przemysło
wych, ale prócz tego parlament (na wnio
sek znanego zwolennika ceł ochronnych, 
b. ministra Meline’a) wybrał stałą korni- 
syą parlamentarną, w którój zasiada 39 
protekcyonistów, 8 transakcyonistów, a 
tylko 8 wolnohandlowców. Środki też 
użyte przez Francyą, dla wczesnego zba
dania sprawy, stanowią cenny wzór 
dla austryackiego parlamentu i dla au- 
stryackiego rządu.

A pomimo większości komisyi, prze- 
ciwnój traktatom handlowym; pomimo 
zmiany rządu, spowodowanój głównie żą
daniem senatu podwyższenia ceł od wi
nogron tureckich, które z układem z roku 
1802 się nie zgadza; pomimo iż rząd 
Freycineta w dniu 18 marca b. r. 
oświadczył, że czeka z niecierpliwością 
upływu traktatów i spodziewa się być od 
dnia 1 stycznia 1892 roku nietylko^panem 
sytuacyi, ale i korzystać z niój dla sku- 
tecznój ochrony rolnictwa i pracy naro
dowój; że też nawet w obec mocarstw 
zaprzyjaźnionych i traktowanych jako 
uprzywilejowane, do żadnego uszczerbku 
swobodnej i wolnój woli parlamentu fran-

cuzkiego nie dopuści, pomimo, że trudno 
zaprzeczyć, iż prohibicyjne stanowisko 
Francyi mogłoby wpłynąć na ogólne han- 
dlowo-polityczne położenie — gróźb fran
cuzkich nie trzeba brać znów tak bardzo 
na seryo. I tam łatwiój jest mówić o 
polityce handlowój, aniżeli w niój dzia
łać: „es wird nicht so heiss gegessen, wie 
es gekoćht*

Prohibicya francuzka znajduje bowiem 
potężny hamulec w interesie francuzkiego 
eksportu, który wynosząc w roku 1889 
36081/» milionów franków, wzrósł w po
równaniu z r. 1888 o 361 mil. fr. Fran
cya wywozi za 1793 mil. fr. swoich wy
robów przemysłowych, a nadwyżka eks
portu nad import przedstawia w tym 
dziale wartość 1220 mil. fr. Połowa 
francuzkich tkanin i wyrobów wełnianych 
oraz 2/s części wyrobów jedwabnych wy
chodzi za granicę ; fabrykanci sprowadzają 
surowe materyały jak n. p. wełnę i ku- 
kurudzę z zagranicy, towarzystwo hodo
wców bydła w departamencie Sekwany 
usilnie się domaga otwarcia zaehoduiój 
granicy i zniżenia opłat wchodowych od 
bydła — tworzą się przeto liczne koali- 
cye interesów cłom ochronnym przeciwne, 
które przedstawiają, iż temu tylko po
zwolą sprzedawać za granicą, od kogo 
Francya kupuje. To tóż nie tylko oba 
wielkie stronnictwa protekcyjne Izby fran- 
euzkiój tak groupe du travail national, 
jak i groupe agricole, — ale nawet idący 
najdalój w swoich programach protekcyo- 
niści, jak b. min. rólnictwa Móline, Ri
bot, Develle, oświadczyli, że pragną 
wprawdzie ceł ochronnych, że nie myślą 
jednak wcale szkodzić eksportowi fran- 
cuzkiemu, stanowiącemu jedno z głównych 
bogactw Francyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„V DîitiiMlejszÉii wngtrzu Afryli “
(Dokończenie.)

Naradziwszy się z Eminem paszą co 
do dalszych kroków, postanowił Stanley 
wyruszyć naprzeciw swój tylnój straży, 
którą wraz z wszelkiemi przeznaczonemi 
dla Emina zapasami broni i amunicyi, 
pozostawił był pod wodzą Bartelota na 
stacyi Yambugo, a o którój dotąd ani 
wieści nie było. Ernin miał tymczasem 
załatwić swe sprawy w prowincyi podró- 
wnikowój i przybyć wraz z ludźmi swymi 
do zbudowanego przez Stanleya fortu 
Bodo. Znowu więc trzeba było przebyć 
drogę, która tyle ofiar pochłonęła. Po 
niezmieraych trudach i mozołach stanął 
Stanley wraz z strasznie zbiedzoną wy
prawą swą w miejscowości Banalia, gdzie 
znalazł resztki swój straży tylnej i do
wiedział się o zamordowaniu majora 
Bartelota.

Na prędce więc zreorganizował Stan
ley, co się zorganizować jeszcze dało i 
zabrawszy z zapasów ile ludzie jego 
unieść zdołali, przebył po raz trzeci 
straszliwe lasy nad rzeką Aruwimini i 
w styczniu roku 1889 zawitał na stacyi 
Bodo. Podczas marszu tego stracił 
Stanley 106 ludzi już to wskutek głodu, 
choroby lub w potyczkach z krajowcami, 
tak iż cała jego ekspedycya liczyła za
ledwie 402 ludzi.

Nie zastawszy w forcie Bodo Emina 
ani wieści o nim, spalił Stanley fort ten 
i podążył nad jezioro Alberta, gdzie do
wiedział się, dla czego Emin nie przybył. 
Otóż oficerowie Emina powzięli byli ni 
ztąd ni zowąd podejrzenie, iż Stanley 
zamierza przy pomocy Emina uprowa
dzić ich z kraju i oddać Anglikom w 
niewolę. Zmówili się więc i uwięzili tak 
Emina, jako też przydanego mu przez 
Stanleya do boku porucznika Jephsona. 
Tymczasem wkrótce potem wpadły do 
prowincyi Emina bandy Madystów, które 
pozbawionym wodza żołnierzom egipskim 
w kilku potyczkach dotkliwe zadały 
straty. Wtedy upomnieli się o Emina 
żołnierze, żądając natychmiastowego jego 
uwolnienia, co też oficerowie chcąc nie 
chcąc spełnić musieli. Emin objąwszy 
na nowo dowództwo, pobił wprawdzie 
Madystów pod Dufiló, leez obawiając się, 
iż nadejdą im znaczne posiłki z Sudanu, 
cofnął się w stronę jeziora Alberta. Do

------- ------------------
POWIEŚĆ TŁÓMAOZONA Z FRANCUZKIEGO 

przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 159.)

Jan zatrzymał się wreszcie a salon wśród 
zmroku wydał się jeszcze większym, jeszcze bardziój 
pustym, kiedy poczciwy głos jego zamilkł. Łucya 
nie pomyślała o tóm, to prawda! Nie pomyślała 
ani na chwilę, że straszliwa choroba może zmienić 
kobietę nie do poznania.... Sięgnęła w głąb swej 
istoty moralnej, przytrzymała silnie sumienie i zapy
tała: czy się boisz?

— Czego? — odpowiedziało sumienie, chcąc się 
wymknąć.

.— Tego, że cię więcój nie będzie już kochał, 
jeżeli będziesz zmienioną, wstrętną....

Sumienie zadrżało i nie śmiało odpowiedzieć.
— Ale jeżeli zastanie dziecko nieżywóm — 

pytała dalej Łucya, — czy myślisz, że przebaczyłby 
ci to kiedykolwiek?

— To nie byłoby zupełnie moją winą, chciało 
się bronić sumienie.

— A ty, czy przebaczyłabyś sobie sama?

— Oto jestem, babciu — rzekła Łucya sv 
bodnym tonem, zupełnie dla niój nowym w t; 
domu; — czy ci było nie dobrze? Ale babci j 
lepiój, to widać.

— Jestem już do niczego! — odpowiedzi? 
pani Brice — a to biedue dziecko będzie oj 
szczone.... / * /

Łzy trysnęły jój z oczu, ale duma wojują 
w niój zawsze, osuszyła je niebawem.

— Opuszczone! babciu? i dla czegóż? Jeż 
się Bogu podoba....

— Tak, wiem, sprowadzisz Siostry Mi 
sierdzi a....

— Jeżeli sobie życzysz, babciu, z pewność 
lecz niech mi będzie wolno powiedzieć, że kiedy j 
nie możesz , babciu, czuwać przy Edziu, to ja - 
zastąpię.

— Ty ? — rzekła słabym głosem pani Bri 
którój ręce zadrżały.

— Ja sama; cóż w tóm nadzwyczajnego? 
spytała Łucya z uśmiechem.

— Czy wiesz co to za choroba ?
— Bez wątpienia.
— I chcesz go pielęgnować ? Co powie B 

szard ?....
Gdyby to był mój syD, babciu, rzekła Łuc 

z lekkiem drżeniem w głosie, ani ty, babciu, ani m 
mój nie pomyślelibyście....

Pani Brice patrzała na swoją synową prs

— Nigdy! — odpowiedziała lepsza cząstka u- 
szy Łucyi, podnosząc się dumnie.

Jan milcząc śledził tę walkę wewnętrzną, ló- 
rej się domyślał iItórój końca czekał lękliwie. Byłoy 
to tak naturalnóm, gdyby tak piękna osoba, ik 
„pani“ pomyślała trochę o swój twarzy i dla m^a, 
którego tak kochała....

— Janie, — odezwała się Łucya dziwnie :e- 
lodyjnym głosem, — spełniłeś swój obowiązek i de
kuję ci za to....

Zatrzymała się. Jan uczuł wielkie rozck- 
rowanie.

— A więc — rzekł tonem obojętnej grzefc- 
ności, — pani życzy sobie, abym kazał przynijó 
światło? 1

— Nie potrzeba, idź naprzód, pójdę na gó^.
Jan usłuchał w milczeniu. Kiedy zamk: 

drzwi, uścisnął jedną ręką drugą tak silnie, że zdrl 
twiały. Nie był on z natury wylany; ale kiedy z 
dowolenie jego przechodziło granice, sam fsobie 'ścl 
skał rękę. Tego wieczora ten uścisk trwał doh 
dwie minuty; było to łatwóm do wytłómaczenia: n 
pamiętał, aby był kiedykolwiek tak zadowolony

Pani Ryszardowa weszła spokojnie do pokoj 
teściowój, która odzyskała przytomność. Bardz 
blada, oparta na poduszkach byłaby mogła uchodzi 
za umierającą, gdyby nie żywy blask oczu, któr< 
świeciły się w miarę, jak powracało życie pod wpły 
wem orzeźwiającego napoju.

chwilę i do oczu napłynęły jój łzy, których tym ra
zem nie myślała powstrzymywać.

— To dobrze, odpowiedziała. Ale... to niepo- 
dobno — odezwała się nagle, rumieniąc się z wzru
szenia i po części z wstydu opóźnionego — jak to 
zrobisz ? Jeżeli cię zobaczy, będzie wściekły. 
Biedne dziecko nie kocha cię, wiesz o tóm ? I 
a w stanie, w jakim się znajduje, nie można mu brać 
za złe....

Głos babki stał się bardzo łagodny, niemal bła
gający. Łucya odpowiedziała z równą słodyczą:

— Niestety! wiele dni przeminie, zanim Edzio 
będzie mógł widzieć ! Już teraz biedne jego oczęta 
są zamknięte....

Pani Brice odwróciła się do ściany ze łkaniem.
— Nie traćmy nadziei! ocalimy go! — rze

kła młoda kobieta głosem ciepłym i zachęcają
cym — bądź pewną, babciu, że możesz spoczywać 
bez obawy!

Babka odwróciła się nagle do Łucyi i wycią
gnęła obie ręce ku niój; kiedy ta się schyliła, pani 
Brice przyciągnęła ją do siebie i złożyła na jój 
czole pocałunek prawdziwie macierzyński.

— Niech ci Bóg dopomoże — powiedziała. —
A teraz muszę zasnąć, gdyż czuję, że straciłabym 
głowę.

(Oąig dalszy nastąpi.)



fortu Bodo jednakże wyruszyć nie śmiał, 
gdyż obawiał siq ponownego buntu żoł
nierzy, chociaż obawa ta, jak twierdzi 
Stanley była wręcz nieuzasadnioną, albo
wiem oficerowie Emina, przestraszeni 
napadem Madystów, godzili się na razie 
na wszystko.

Dowiedziawszy się o tóm, wysłał 
Stanley do Emina list, w którym wezwał 
go do iak najspieszniejszego przybycia 
nad jezioro. Odpowiedź na list ten przy
wiózł do obozu Stanleya w dniu 6 lutego 
Jephson, który doniósł zarazem Stan- 
leyowi, iż Emin zmienił swój zamiar i że 
na razie prowincyi swój opuścić nie chce. 
Stanley, dotknięty do żywego nowym 
tym zawodem, zebrał wtedy wszystkie 
swe siły, połączył się z okolicznemi ple
mionami i wyruszył do obozu Emina, aby 
go w danym razie siłą wyswobodzić 
z pod wpływów oficerskich, bo tylko 
wpływom tym przypisywał Stanley nagle 
wahanie się paszy.

Następne zajścia i wypadki znane są 
już z różnych listów 8tanleya i Emina. 
Emin wahał się długo, czóm doprowadzał 
do rozpaczy Stanleya, z natury gorącego 
i szybko się decydującego. Wtedy to 
powstały pomiędzy nimi pierwsze niesna
ski, które z czasem życzliwość Stanleya 
dla Emina znacznie oziębiły. Stanley nie 
mógł pojąć, jak Emin, pomimo, iż wszy
stko było już 8tracouóm i dalszy pobyt 
jego w prowincyi prawie niemożliwym, 
mógł się jeszcze wahać; Emina zaś, z na
tury niezmiernie drażliwego, raziła szor
stkość i stanowczość Stanleya. Niesna
ski te wyzyskała następnie zwłaszcza 
żydowsko-liberalua1 prasa niemiecka, stara
jąc się oczernić charakter Stanleya. Tym
czasem 8tanley sam wyraża się w dziele 
swóm o Eminie z wielkim szacuukiem i 
przyznaje otwarcie, iż Emin pasza go
dzien był ofiar, jakie w celu oswobodze
nia go poniesiono. Stanley zarzuca Emi- 
nowi to tylko, iż był względem łotro- 
wskich swych Egipcyan za nadto łago
dnym, iż nie znał dokładnie położenia 
swego i że łudził samego siebie i tych, 
którzy pragnęli mu dopomódz.

Dość, że po długich układach Emin 
zdecydował się wrócić wraz z Stan- 
leyem i resztą żołnierzy swych na wy
brzeże morskie. Długo jednakże trwało, 
zanim zebrali się żołnierze i oficerowie 
Emina, którzy postanowili wraz z do- 
wódzcą swym opuścić tak długo z chwałą 
zajmowany posterunek. Tymczasem po
zostali na miejscu żołnierze, zmówiwszy 
się z krajowcami, postanowili zdradą 
opanować obóz Stanleya i zabrać znaj
dujące się w nim zapasy. Energia Stan- 
loya uniemożliwiła jednakże zdradziecki 
ten zamiar i wreszcie po wielu przej 
ściaeh wyruszył oddział Stanleya i Emina, 
w sile 1500 głów w drogę ku wybrze 
żom. Stanley obrał nową zupełnie drogę 
przez góry Ruwenzori i kraje Ankori i 
Karagwe, wkoło jeziora Wiktoryi i po 
wielu trudach i krwawych potyczkach 
stanął wreszcie dnia 10 listopada 1889 
wraz z oddziałem swym na stacyi 
Mwapwa, gdzie oczekiwał nań oddział 
niemieckiego wojska kolonialnego. Po 
krótkim wypoczynku ruszono dalój i dnia 
4 grudnia tegoż roku zawitano do Ba- 
gamoyo, gdzie jak wiadomo, po uczcie 
powitalnój spotał Emina ów nieszczęśli 
wy wypadek, który go o mało co życia 
nie pozbawił. Ostatnią tę część podróży 
kreśli Stanley krótko i pobieżnie.

To byłyby mniój więcój główne rysy 
najnowszego dzieła Stanleya, które wzbu 
dza w nas podziw dla niezłamanój, że- 
laznój energii i odwagi męża, dorówny 
wającego przymiotami temi Kortezom i 
Pizarom, lecz przewyższającego ich wie
dzą, szlachetnością i uczciwością zamia
rów. Kto takiemi odznacza się przy
miotami, kto takich dokonał czynów, temu 
wolno odezwać się w te słowa :

„A teraz pragnę na chwilę dać wyraz 
uczuciom dumy. Świadomy tego, co wiem 
i co wiedzą towarzysze moi, wyrażam 
przekonanie, bez względu na to, co po 
wiedzą ludzie z zazdrości lub złośliwości, 
iż nawet najściślejsze przesłuchy świad 
ków, o ile nas dotyczą, innego nie wy
dałyby rezultatu, chyba większe jeszcze 
uznanie ofiar i trudów, jakie ponieśliśmy 
chętnie bez widoków wynagrodzenia 
w celu oswobodzenia Emina paszy, Ca' 
satiego i kilkuset ich towarzyszy, po' 
święcając mienie, czas, siły, zdrowie, 
życie, słowem wszystko, nie myśląc o 
nagrodzie, któraby zresztą tak czy tak 
była niewystarczającą. Czem bowiem są 
dla takiego jak ja męża uczty ? Kromka 
chleba, kawałek mięsa i szklanka her
baty są już ucztą dla człowieka, który 
w ciągu 23 lat życia swego nie posiadał 
tyle, aby módz dziennie zjeść obiad za 
szylinga. Uroczystości powitalne ? Tych 
przedewszystkióm pragnąłbym uniknąć, 
gdyż uważam siebie za lichego mówcę i 
nie widzę przyjemności w słuchaniu mów 
długich. Ordery? Tych nosić nie mogę, 
a wieczna nieobecność nie pozwala mi 
nawet cieszyć się ich widokiem. Cóż 
więcój ? — Nic! Nie ma bowiem za
szczytów, któreby się równały zadowo
leniu, jakie człowiek odczuwa, gdy na 
swe dzieło wskazując, powiedzieć może 
„Patrz, oto dzieło moje! Wykonałem je 
za wolą Bożą wiernie i uczciwie, z siłą 
i odwagą a przy pomocy wszelkich zdol 
ności moich. Powiedz, czy je dobrze 
wykonałem ? I gdy każdy na zapytanie to 
odpowie, iż dzieło dobrem jest i poży- 
tecznóm, to czyż może istnieć większa

radość nad tę, jaką się we wnętrzu swóm 
odczuwa ?“

Temi słowy kończy Stanley ostatnie 
swe dzieło.

NIEMCY.
* Berlin, 13 lipca. W piątek wy

jechał cesarz przy pięknój pogodzie z Eide 
do Vosswangen powozem, ztamtąd do 
Stahlheim, gdzie publiczność witała go 
z wielkim zapałem. Wczoraj odbywał 
cesarz podróż pieszo i powozem do Gud- 
wangen, dokąd miał przybyć „Hohen
zollern.“ O godzinie 7 nastąpił odjazd do 
Faleide.

— Memoryał, mający posłużyć do 
objaśnienia niemiecko - angi dskiój ugody, 
zostanie ogłoszony — jak się dowiaduje 
„Nordd. Allg. Ztg.“ — dopiero wtenczas, 
kiedy ugoda sama otrzyma formalną 
saukcyą parlamentu angielskiego. Memo
ryał ten ma na celu wyłożenie przyczyn, 
które były miarodawczemi z jeduój stro
ny przy ustępstwach zrobionych Anglii 
a z drugiój przy wynagrodzeniu szkody, 
przyznanóm Niemcom. W ten sposób 
opinia publiczna otrzyma materyal infor
macyjny, zmierzający do wyjaśnienia ogól
nego sądu o ugodzie i ogólnego zrozumie
nia tejże na podstawie ściśle rzeczowych 
wywodów.

— Z powodu braku mięsa i powsta
łego ztąd podniesienia cen za mięso na 
Górnym Slązku wysiały setki górników 
i robotników w hutach do kanclerza pe- 
tycyą o zniesienie zakazu dowozu niero
gacizny z Rosyi. Petycyą tę przesłano 
na ręce deputowanego do parlamentu Le- 
tochy, który ją złożył w urzędzie spraw 
wewnętrznych Rzeszy. Pan Letocha za
wiadamia duia 1 b. m. petentów na pod
stawie zasięgniętych w urzędzie Rzeszy 
informacyi, że „dowóz żywych świń z 
Rosyi i Kongresówki nie może uzyskać 
pozwolenia na teraz ani w przyszłości.“

— Pisma niemieckie wspominają o 
zniesieniu funduszu welfickiego, pod czem 
liberalne pisma rozumieją wcielenie te
go funduszu do pruskiój kasy państwo- 
wój. Narodowo-liberalua „Börsen Ztg.“ 
powstaje przeciwko takiemu pojmowaniu 
rzeczy i stwierdza, iż rząd pruski nie 
może mieć podobnego zamiaru, ponieważ 
zasekwestrowany majątek dawuiejszego 
króla hanowerskiego jest własnością pry
watną dawniejszój królewskiój rodziny 
hanowerskiój i został tylko zatrzymany 
w skutek nieprzyjaznych knowań byłego 
króla Jerzego. Zniesienie funduszu wel 
fickiego znaczy tyle co oddanie go księ
ciu Cumberlandowi, jako prawowitemu 
spadkobiercy ekskróla Jerzego. Król 
pruski — powiada „Börsen Ztg.“ — z 
pewnością nie pochwaliłby projektu, któ
ryby żądał zupełnego przyłączenia fundu 
szu welfickiego do pruskiój kasy państwo 
wój, a sejm pruski niezawodnieby go nie 
potwierdził.

— Jeżeli wśród rozmaitych pogłosek 
o przesileniu ministeryalnóm — piszą dzi- 

;jsze „Beri. Neueste Nachr.“ — znaj
duje się jedna, którój nie można zaraz 
z góry odmawiać prawdopodobieństwa, 
to jest nią pogłoska, odnosząca się do 
ministra Gosslera. Mylą się atoli pisma 
które donosząc o tóm, podały za powód 
zamierzone przez cesarza przeobrażenie 
wyższego szkólnietwa. Jako przyczynę 
zachwiania się stanowiska pana Gosslera 
podają berlińskie „Neueste Nachr.“ to, 
że cesarz, który liczył na pewno na to, 
iż sejm przyjmie projekt, żądający śród 
ków pieniężnych na budowę tumu prote
stanckiego w Berlinie, składa winę na 
ministra wyznań za nieprzyjęcie projektu 
przez sejm i wyraża przekonanie, iż za- 
leżało to jedynie od zręczności ministra 
Gosslera, by projekt doprowadzić do 
skutku.

Ostatnie doniesienia o pruskiój ad
ministracji na Helgolandzie uzupełniają 
berlińskie „Polit. Nachr.“ wiadomością 
o tem, iż tymczasową administracyą cy
wilną na wyspie ma objąć cesarski tajny 
i referujący radzca w urzędzie dla spraw 
wewnętrznych, Wermuth, który jako ko
misarz Rzeszy przy ostatniój wystawie 
w Melbourne miał sposobność okazać swe 
wielkie uzdolnienie do nadzwyczajnych 
zadań administracyjnych i organizator
skich.

— Następcą hr. Berchema w podse- 
kretaryacie spraw zewnętrznych ma być 
już z pewnością baron Rotenhan, dotych
czasowy poseł niemiecki w La Plata.

BUŁGAłłYA.
* List petersburski, przesłany do „Pol. 

Corr.“, omawia ostatnie wydarzenia za-

tylko na wywołanie mniemania w Rosyi, 
że traktat berliński przestał już obowią
zywać. Nie przypuszczają zaś tu, aby 
wśród obecnych stosunków chciało które
kolwiek mocarstwo wziąć na siebie odpo
wiedzialność za naruszenie traktatu tego, 
który, bądź co bądź, jest dziś gwarancyą 
utrzymania powszechnego pokoju, tóm mniój 
zaś tego spodziewać się można, że Ro- 
sya jest właśnie tóm państwóm, któreby 
przez zniesienie traktatu berlińskiego 
najmniój szkody poniosło, a ostrze za- 
wikłań zwróeićby się łatwo mogło przeciw 
tym, którzy z zabiegami księcia koburg- 
skiego sympatyzują“.

— Książę Ferdynand, bawiący chwi
lowo w Karłowych Warach, spotkał się 
tamże z księciem Ernestem sasko-kobur- 
skim. Natychmiast powstała pogłoska, 
iż książę Ernest przybył w misyi polity- 
cznój i to głównie w celu nakłonienia 
księcia Ferdynanda do zrzeczenia się tro
nu bułgarskiego. Tymczasem cesarsko- 
królewskie biuro telegraficzno-korespou 
dencyjne ogłasza, iż wszelkie pogłoski 
o misyi politycznój księcia są bezpod 
stawne.

(36) Opowiadania
z rosyjstieio prawa paistwawo-iośdeliieio

w

szłe w Bułgaryi, temi słowy :
„Pomijając oburzenie, jakie tu wywo

łało stracenie Panicy, reszta najśwież 
szych wydarzeń w Bułgaryi nie sprawiła 
tu wielkiego wrażenia. Zdaniem tutej
szych kół kompetentnych, nie zdoła ani 
nota bułgarska, ani uwydatniające się w 
niój usposobienie rządu bułgarskiego spro
wadzić jakichkolwiek zmian w kwestyi 
bułgarskiój. Rozwiązanie jój nastąpić tylko 
może, zdaniem tych kół, w myśl postano
wień traktatu berlińskiego, a pan Stam
bułów uczynił krok zupełnie płonny, żą
dając od Porty uznania księcia koburg 
skiego. Podług postanowień traktatu ber
lińskiego, nastąpićby mogło uznanie to za 
jednomyślną zgodą wszystkich mocarstw 
wiadomo, zaś powszechnie, że Rosya 
oświadczyła już uroczyście, że go nigdy 
nie uzna. Gdyby więc inne mocarstwa 
chciały nie zważać na to, naraziłby się

rowi, prosząc, żeby innym gubernatorom 
polecił stósować się do niego.

Od tój pory (od lipca 1888 r.) ksiądz 
którójkolwiek gubernii, jeżeli chce je

chać do lubelskiój, musi długo czekać, 
zaczóm paszport otrzyma. Naczelnik po
wiatu pierwej odniesie się do swego gu
bernatora; ten zapytuje gubernatora lu
belskiego: czy zgadza się na przyjazd
księdza?

Po odpowiedzi gubernatora ksiądz 
albo otrzymuje paszport, albo naczelnik 
mu oświadcza, że paszportu nie wyda, 
bez objaśnienia przyczyuy (to już meta
fizyka).

Cała korespondeneya prowadzi się 
bez wiedzy księdza. Ma się rozumieć, 
że jeśli otrzyma paszport, nie woluo mu 
sprawować żadnych funkcyi kapłańskich. 
Prawdopodobnie tylko brewiarz odmawiać 
mu wolno; przynajmniój nie słyszałem, 
żeby tego zakazywano. W brewiarzu je
dnak nie powinno być officium o świę
tym Jozofacie, ani o świętym Audrzeju 
Boboli.

Ty sposobem gubernia lubelska wyra
bia sobie autonomią w obec reszty Kró
lestwa Polskiego i staje się dla księży 
nieprzystępną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

prowiacyonalna i zairaniczna.
Poznań, poniedziałek 14 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał lekarzo- 
wi praktycznemu radzcy zdrowia dr. Ernesto
wi Ferdynandowi Ludwikowi Juliuszowi Die- 
sterwegowi w Wiesbadenie godność tajnego 
radzcy zdrowia.

"Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy).

80) Ale otrzymać paszport do Lubli
na nie łatwo 1

Dyecezya lubelska składa się z dwóch 
gubernii: lubelskiój (właściwa dyecezya 
lubelska) i siedleckiej (dyecezya podla
ska). W jednój i w drugiój ksiądz ma 
najczęściój interes do Lublina, jako re 
zydencyi biskupiej, albo do sąsiedniój 
parafii; rzadko do innej gubernii.

System pod względem udzielania pa
szportów w obu guberniach jest nieco 
odmienny od przepisów obowięznjących 
w innych guberniach.

Tak n. p. ex regulis communibus, na 
przejazd z jednój gubernii do drugiój, 
księdzu powinienby dawać paszport sam 
gubernatoi-; z powiatu do powiatu na
czelnik.

W gubernii lubelskiój zaś i siedleckiój 
wyrobiła się traditio przeciwna: do ja
kiejkolwiek miejscowości po za gubernią 
daje paszport naczelnik powiatu, lecz od 
r. 1887 stale zastrzega (przedtóm nie 
było jednostajności), żeby ksiądz ani 
mszy św. nie odprawiał, ani innych obo
wiązków kapłańskich nie pełnił.

Do sąsiedniej lub innój parafii
tychże samych guberniach (lubelskiój 
siedleckiój) na odpust nigdy, bezwarnn 
kowo paszportu nie wydaje się; jeżeli 
zaś ksiądz chce jechać w osobistym, pry 
watnym interesie, pozwolić mu może 
tylko odnośny gubernator. Jeden tylko 
wyjątek: jeżeli księdza wzywa do Lu 
blina Biskup, naczelnik powiatu, za oka 
zaniem listu biskupiego, może paszportu 
udzielić bez gubernatora.

W pierwszój połowie r. 1838 guber 
nator lubelski zastrzegł sobie, że do ża 
dnój miejscowości w jego gubernii ksiądz 
z innój gubernii nie może przybyć, bez 
jego osobnego pozwolenia. Było to roz
porządzenie czysto lokalne, innym guber
natorom nieznane i nie komunikowane; 
chociaż nawet gubernator lubelski za
wiadomił o niem innych gubetnatorów, 
nie obowiązywałoby ono ich do niczego.

Wkrótce po wyjściu takiego rozporzą
dzenia ksiądz A. z gubernii siedleckiój 
otrzymał od swego gubernatora paszport 
do wsi N. w gubernii lubelskiój, gdzie 
miał dać ślub swojój kuzynce. Droga 
wypadała mu na Lublin; chociażby na
wet nie wypadała, wstąpić do Lublina 
musi, bo gubernia lubelska (według poję
cia „rządu opiekuńczego“) tak jest w księ
ży mocno zaopatrzoną (statystyka z roku 
1888 wykazuje w gubernii lubelskiój: 
wiernych 576,726; księży parafialnych, 
t. j. proboszczów i wikaryuszów aż 204!), 
że rząd nie może cierpieć, aby w niej 
posługę duchowną jakąkolwiek pełnili 
księża z innój gubernii. Z tego powodu 
ksiądz A. musi wstąpić do Lublina i pro
sić... paua gubernatora (tak jest — nie 
Biskupa), żeby mu pozwolił błogosławić 
związek małżeński swój kuzynki.1)

Gdy ks. A. do Lublina zajechał, na
tychmiast odebrano mu paszport, jak 
zwykle. Pokazało się, że nie ma pozwo
lenia gubernatora lubelskiego. Ściśle rzecz 
biorąc, według „prawa“, należało księdza 
przez policyą odstawić do miejsca, zkąd 
przyjechał. Gubernator jednak przez 
wzgląd, że ani kolega, — gubernator sie
dlecki , który wydał paszport, — ani 
ksiądz nie wiedzieli o świeżo wydanóm 
lokalnóm rozporządzeniu, wspaniałomyślnie 
pozwolił księdzu jechać na wesele ku 
zynki; ślubu tylko dawać nie pozwolił. 
Paszport zatrzymał u siebie; o wyjeździe 
księdza do N. sam raczył zawiadomić po- 
lieyą tameczną, aby mu trudności nie sta 
wiała żadnych, jednocześnie o swojóm 
rozporządzeniu doniósł jenerał-gubernato-

t) Czytelnik niechaj się nie dziwi temu, że gu
bernator prawosławny wykonywa atrybneye katoli
ckiego Biskupa. Biskupa w Lublinie nie ma od 
r. 1885; rząd przeto, „którego opieką cieszy się 
religia katolicka", jak zapewniał hr. Kotzebue 
w r. 1874 (ob! wyżej nr. 38), powierzyć musi gu
bernatorowi juryzdykcyą biskupią. _ Gubernator 
jest prawosławnym, bo rząd na takie stanowisko 
nie może dać człowieka innego wyznania. W Ga- 
licyi żydzi są już wójtami i burmistrzami; jest 
więc nadzieja, że i wyższe posady niezadługo 
obejmą. W Rosyi jeszcze daleko do tego!

żandarma p. Pluta temu nie wręczył, oświad
czając, że książki nie są jego własno
ścią. Ostatni żandarm na zapytanie pana 
organisty Pluty, czy ma piśmienne pole
cenie żądania książki, oświadczył, że ma 
je w domn, lecz okazało się, że to był ołów
kiem spbany kwestyonaryusz, w których 
dniach p. Pluta uczy itp. P. Pluta wskutek 
tego żądanój książki żandarmowi nie wręczył, 
na co tenże mu powiedział, że skoro jeszcze raz 
przyjdzie, to mu bez pisma żądaną książkę dać 
musi. Dotychczas atoli żandarm nie przyszedł — 
i p. Pluta uczy dzieci dalej. — Życzyćby 
sobie tylko można, aby władze się przeko
nały, czego się dzieci prywatnie uczą i wszel
kim ncieraniom dały wreszcie spokój.

* Gryfia. Dnia 8 b. m. uzyskał tutaj ro
dak nasz, p. Stanisław Chachamowicz z War
szawy tytuł doktora medycyny na mocy roz
prawy, napisanćj p. t. „Ein Fall von primä
rem Gallenblasenkreb3 bei Steinbildnng in der 
Gallenblase“,

* Gdańsk. Obok b. dyrektora Wehra wy
puszczono obecnie na wolność także zakaucyą 
współobwinionego dziedzica Holtza z Blomfeldu.

* Berlin. W tych dniach porodziła w Ber
linie pewna kobieta szesnaste dziecko. Pomię 
dzy niemi znajdują się nie mniój jak trzy pary 
bliźniąt. „Szczęśliwa“ ta matka liczy obecnie 
33 lata wieku.

* Niebywały dezerter. Hr. Eberhard Józef 
Jerzy Baudissin z Flensburga, podchorąży w 
pułku piechoty nr. 35 zbiegł z wojska. Proces 
w tój niezwykłój sprawie wyznaczony został 
na dzień 25 października r. b. przed sądem 
wojennym 12tój dywizyi.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 15go 
lipca Rozesłanie SS. Apostołów.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 56. 
Zachód o godzinie 8 minut 15.

WiademoSci literackie i artystyczne.

* Odbieramy pismo następujące z 
prośbą o umieszczenie :
Przewielebnym i Wielebnym księżom dzie

kanom i proboszczom,
którzy otrzymali przed 2 miesiącami 
Odezwę Komisyi drugiego Zjazdu pra 
wników i ekonomistów polskich, proszącą 
o szczegółowe informacye w sprawie 
emigracyjnej, a kończącą się uprzejmą 
prośbą, aby odpowiedzi te na moje ręce 
odesłane były — pozwalam sobie donieść 
uprzejmi«, iż dotychczas zaledwie 1/s wy
sianych formularzy na moje ręce nadeszła.

Upraszam tedy uprzejmie tych wszyst
kich, którzy mają zamiar do prośby Ko- 
misyi d- ugiego Zjazdu prawników i eko
nomistów polskich się przyczynić, aby to 
zechcieli łaskawie, jak najprędzój usku
tecznić.

W Gnieźnie, dnia 13 lipca 1890.
Ks. dr. A. Kantecki.

* Magistrat ogłasza, że lista oby
wateli tutejszych, uprawnionych do głoso
wania przy wyborach do rady miejskiój, 
wyłożoną będzie od wtorku 15 b. m. do 
środy 30 b. m. w biurze IV-a przy ulicy 
Wrocławskiój nr. 39, I piętro.

Rekiamacye i protesty należy wnosić 
w ciągu tego czasu, gdyż późniejsze nie 
będą uwzględnione.

* Prezes pollcyl przypomina przepis, że 
nadętego mięsa sprzedawać nie wolno, i dodaje, 
że z całą surowością przeciwko ekscedentom 
występować będzie.

* Mosina. Wskutek spożycia kiszek i 
mięsa w któićm się trychiny znajdowały, za
chorowało kilkanaście osób w Budzyniu i So- 
wiócu pod Mosiną, pomiędzy temi i urzędnicy 
z rodzinami. Niektóre osoby ciężko chore, do 
których powołano panów lekarzy Górskiego i 
Kapuścińskiego. Mosińska władza wytoczyła 
rzeźuikom i rewizorowi proces.

* Oborniki. W naszym powiecie wystąpiły 
wśród dzieci szkolnych żarnice i dyfterya z taką 
gwałtownością, że w kilku miejscowościach trze
ba było zamknąć szkoły. —- Posiedzenie wy 
działu powiatowego odbędzie się dnia 18 b. m.

* Buk. Stanisławę Baenschównę, córkę 
pana Aleksandra Baenscha, uczęszczającą do 
szkoły ludowój w Buku, choć jest Polką i ję
zykiem niemieckim prawie wcale nie włada
jącą, przyłączono do oddziału niemieckiego, w 
którym wykład religii jest po niemiecku. Pan 
Baensch, Polak, mający za żonę również Pol
kę, Czarczyńską, odwołał się do inspektora 
szkolnego powiatowego z prośbą o przyłączenie 
jego córki Stanisławy do oddziału polskiego. Gdy 
jednakże na dwa podania swe nie odebrał ża- 
dnój odpowiedzi, zaniósł pod dniem 20 maja 
r. h. proźbę do tutejszój rejencyi. Na nie 
pod dniem 7 b. m. otrzymał odpowiedź od
mowną, to jest, że jego żądaniu przeniesienia 
jego córki do oddziału polskiego religii za
dość uczynić nie może. — Pan Baensch na 
odpowiedzi tój, jak się samo przez się rozu
mie, nie poprzestaje i udaje się z proźbą do 
ministra oświecenia.

* Opalenica. Dnia 6 lipca r. b. zawiązało 
srę w mieście naszóm pierwsze Towarzystwo 
Przemysłowe, do którego przystąpiło zaraz 44 
członków. W skład zarządu Towarzystwa 
wchodzą pp.: ks. proboszcz Gustowski, prezes; 
J, Witajewski, wiceprezes; W. Witajewski 
rendant; S. Skrzypczak, bibliotekarz; A. Gin- 
trowicz, sekretarz; Rajewicz zastępca tegoż; 
radni: Badurski, A. Libisz, wszyscy w miejscu.

* Z Chełmiec na Kujawach donosi orga
nista A. Pluta do „Wielkopolanina“, że 
polecenia ks. dziekana Kaczmarka uczył dzieci 
od 5—10 lat i wyżej pacierza, katechizmu 
i śpiewu kościelnego. Nie dało to spokoju 
jakiemuś szowiniście, i z tego powodu miał 
p. Pluta aż trzech żandarmów z wizytą u 
siebie, oraz musiał stawać do protokółu 
przed komisarzem, Książki żądanój przez

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskióm wyszedł nr. 2 
i zawiera: Wiadomości od Patrona. — Zasa
dy, jakiemi rządzić się powinien gospodarz, 
chcąc gospodarować jak najtaniój. — Pytania 
i odpowiedzi. — Rozmaitości. — Koresponden
eya redakcyi. — Jarmarki remontowe na źrebce 
w W. Ks. Poznańskióm. — Jarmarki przypa
dające w bieżącym tygodifiu. — Ceny zboża 
i płodów rolniczych na targach w Poznaniu, 
Bydgoszczy i Wrocławiu. — Ogłoszenia.

* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 7 na 
miesiąc lipiec i zawiera: Prace oryginalne: 
Drobnik: Leczenie wrodzonój stopy szpotawój 
(pes varus congenitus) u dzieci (dokończenie). 
— Justyn Karliński: Przyczynek do znajo
mości zachowania się prątków cholery W kale.

- Władysław Tadeusz Ulatowski: O zatrzy
maniu moczu i o usunięciu takowego sposobem 
wyssania trójgrańcem włoskowatym (dokończe
nie). — Bolesław Wicherkiewicz: Przyczynek 
do zależności chorób ocznych od zmian choro
bowych w przewodzie pokarmowym. (Rzecz 
przedstawiona na posiedzeniu wydziału lekar
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk dnia 9 
maja 1890 r.) (dokończenie). — Oceny i spra
wozdania. — Ruch w Towarzystwach. — 
Sprawy zawodowe. — Feljeton: Zaremba Wa
cław: Pogląd na stan sztuki lekarskićj w In- 
dyach starożytnych (ciąg dalszy). — Zapiski 
lecznicze. — Rozmaitości.
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na lipiec .... . .
na wrzesień-październik . . .

chwiejno.J
na lipiec ........
na wrzesień-październik . . . 

0’i] rzsp. słabiój.
na lipiec . . ...........................
na wrzesień-październik. . .

Okowita słabo.
eksportowa................................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesień . . . .
na wrzesień-październik . . .
na październik-li8topad . . ,
spożywcza...........................

Owies
na lipiec............................ .....

Wyp.-żyta wsp....................... .....
Wyp.-okowity kw. eksportowa
... sjjożywcza.

Kurs z dnia
Oonssi. 4s/n ...........................
Conool. ......................
Poznańskie 4°/o listy zastawne

dnia
Kursa końcowe.)

12

218 — 
181 75

168 - 
152 50

64 - 
67 -

38 - 
36 70 
36 70 
36 60 
34 40

14

215 50 
182 -

165 75 
tO 10

63 — 
56 50

37 70 
36 30 
36 30 
36 10

Poznańskie listy rentowe 
Anstryackie banknoty . . 
Austryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4% renta złota . 
Węgierska 5% renta papier. 
Awryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy............................
Usposobienie: stale.

Szczecin. 14 lipca 1890.

166 76 
250 

60.MO 
,000

11
106 70 
100 60 
101 90

98 30
103 - 
174 40 
77 50 

234 95 
100 30 
68 80

88 90 
87 10 

165 25 
103 40 

60 40

166 - 
200 

50,000 
,000

12
106 70 
100 40 
102 - 
98 30 

103 — 
174 60 
77 60 

235 25 
100 30 
69 - 
65 50 
89 25 
87 10

165 50 
103 25

60 25

(Kursa końe.)
Kurs z dnia 1 12 14

Pszenica słabo.
na lipiec................................ ..... 200 40 194 —
na wrzesień-październik . . . 181 50 179 -

tyto słabo.
na lipiec...................................... 167 - 166 -
na wrzesień-październik. . . 150 50 147 50

Olej rzep, słabo.
na lipiec...................................... 64 - 64 —
na wrzesień-październik . . . 57 - 56 50

Okowita spok.
w miejscu spożywcia. . . . 56 80 56 80

„ eksportowa. . . . 37 - 36 90
,, na czerwiec eksp. 36 20 36 —
„ na sierp, wrzesień eksp. 36 20 36 —

Petroleum
w miejscu....................................... 11 65 11 60

Towarzystwo 
Młyńska ulica 26.

Przyjaciół Faule



Przybyli d® Pazaanl».
Po»n ań, 12 lipca.

BAZAR. Nieżychowski z Granówka, hr. Kwi- 
lecki z Oporowa, Waligórski ze Skórzewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Szymański z Dziewie- 
rzewa, pani JarochowBka z córkami z Ma
łych Sokolnik, Dałkowski z Sowiny, Stam 
z Warszawy, Kiedrowski ze Śmigla, pani 
Januchowska z córką z Wągrówca, Steffens 
z Hanoweru, Peinemann i Heickerodt z 
Magdeburga, Jankowski z Babina, Vogel 
z Moguncyi, Gesslei' z Wrocławia, Bieder
mann z Opola.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lipcu.

Doe
i go ( «in» Barometr

Rtftü
powietraa

Temp, 
w. Cel.

13. Pop. 2
13. Wie. 9
14. Ran. 7

766,3 i
768,5 
760,2 1

Płd. urn. izachm.
Płn. lekki, pół pog. 
Płn. lekki, dosyć pog.

+16.6
+12,3
+11.4

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
* Teraz podaje „Staatsanzeiger“ także 

sprawozdanie o stanie obecnym rólnictwa w 
obwodzie rejencyi poznańskiój, które brzmi, 
jak następuje:

Stan pszenicy rokuje w wielu miejscach 
bardzo dobre nadzieje. Żyto wyrosło bardzo 
dobrze w słomę a i ziarno w ogóle zadowala, 
lecz że się w skutek burzliwych deszczów po
kładło, potrzeba dlań aż do koszenia suchego 
i ciepłego powietrza. Rośliny strączkowe 
stoją prawie wszędzie dobrze i można się spo
dziewać obfitego w przecięciu żniwa. Rzepik 
zapowiada dobry zbiór przecięciowy. Owocu 
prawdopodobnie będzie miało.

Ogólny pogląd
na obecny stan płodów rolnych w całój mo 
narchii pruskićj brzmi według tegoż pisma, 
jak następuje: _ . . .

Według powyższych wiadomości, widoki

gatunków zboża są dotychczas w ogóle po
myślne, z zastrzeżeniem, że ciągłe deszcze 
dalszych szkód nie wyrządzą. — Pod zastrze
żeniem tćm żyto da średni omłot ziarna, co do 
słomy zaś to w ogóle zbiór będzie obfity. 
Tylko z kilku obwodów rejencyjnych donoszą 
o niekorzystnym wpływie powietrza a ztąd 
o stratach w żniwie zboża, specyalnie żyta 
i jarki; z innych obwodów znowu doniesienia 
brzmią nadzwyczaj pomyślnie. — Paszy bę
dzie prawie wszędzie podostatkiem, ale nie
stety wielka ilość siana wielce ucierpiała 
przez liczne deszcze. — Zbiór kartofli, jak 
się spodziewać można według dotychczasowego 
rozwoju i według obecnego ich stanu, będzie 
w ogóle dobry; w ogóle stan okopowin we
dług sprawozdań jest pomyślny. Ale i dla 
tych płodów potrzebnóm jest, aby rychło na
stało suche powietrze. — Stan ćwikły cukro 
wój, o ile obecnie już sąd wydać można, jest 
zadowalający i można się spodziewać dobrego 
zbioru; atoli pelenie utrudniają deszcze. — 
Nasiona olejne stały również w ogóle zado
walająco, ucierpiały atoli w czasie zbioru przez 
powietrze. — Owocu będzie znowu, jak roku 
zeszłego, z małemi wyjątkami bardzo mało. 
Z kilku obwodów rejencyjnych donoszą, że 
tam wcale owocu nie będzie.

(K) PmmI» 14 Upca, — (Sprawozdanie 
giełdowe.)

Stan powietrza' pięknie.
Zyto be» handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiediiano
„ epoda' 60-ta 57,20 pł
5 -ta 37,20, lipiec 60 ta —, 70-ta 37,20, sierpień 
5(,.ta „ 70-ta 37,20 m., wrzesień 50-ta — ,—
70-ia 37 20 m.

,8 ii 11« «« n*®1 e urzędów ej.
Okowita fs beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tía'l» Wypowiedziano —litrów. Oena wy- 
po-Wsrtana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
67,20 mrk., 70-to 37,20 mrk., lipiec —mrk., 
sierpień 60-ta —,—, 70-ta 37,10 m.

foszań, 14 lipca. — Ceny mąki. Pszenna 
27.50, rżana 23.60 za ICO kilogr.

Caay targ, w Poznaniu
d. 14 lipca 1890.

Pszenica . • 
Żyto .... 
Jęczmień . •
Owies . • •
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle . . . 
Rzep . . . • 
Rzepik . . • 
Łubin żółty.

„ niebieski 
Wyka . . .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań

TOWAR
Przedmiot.

dobry śred. nośl.

PłłeŁtejm “10° |Z|Z

te

Jęczm.inaiw'
Inajn.

Owie'te

przecięciu'

100 kilg.

TOWAR

piękny średni pośledni
20 80 20 30 19 20 — -
17 50 17 30 17 10 — -
— — 13 20 12 50 —
16 50 16 20 — — —

3 80 3 20 — — - —

_ _ — — — — _ _
— — — — — — —
— — — — —

—

16 40

-17
-16 50 - =1} 16 75

Inne artykuły, 
najw. Inajniż.lwprzec

Otworzyłem Ijiuro
przy ul. św. Wojciechu 31 (u placu Wroni

Bernard Chrzanowski, adwokat
przy sądzie ziemiańskim i okręgowym

w Poznaniu. (17»)

Ilustrowany Przewodnik
do

Tatr i Pienin
przez

Walerego Eljasza 
■ est na składzie w, RedaRcyi 
Kuryera PoznansRiegro. Ce
na pięknie oprawnego egzemplarza 
3 marki. (1874)

Czytaj Robotniku,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał
Ks. Dr. A. Kantecki.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. z przesyłką 10 fenygów, 50 egz. z przesyłką 
3 marki, 190 egz. z przesyłką 4,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Jak się spłaca długi?
Oto przesyłając ks. Schilo 

w Idstein (Nassau) składkę 
na skończony już wprawdzie, 
lecz jeszcze nie zapłacony ko
ściół św. Magdaleny. Przyjdź
cie z pomocą, mili Przyjaciele, 
na procenta i na spłacenie 
długu. — W dniu 22 lipca 
odbędzie się nabożeństwo za 
Drobrodziejów. (I78)

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publi
czności polecani mój ód 100 lat egzystujący

wielki sW wyroliów tiffljtl
jako to lichtarzy kościelnych, flgnr Świę
tych Pańskich, miary, formy do lo
dów i t. d. Wszelkie reperacye wykonuję spiesznie 
i po cenach umiarkowanych. U 80)

Franciszek Wujek
(dawniej Wolkowitz) 

w Poznaniu. Skład, i pracownia przy 
ulicy Szerokiej nr. 35.

73 Jedyny polski skład bławatny 73

W niedziele dnia »7 
lipca podejmuję na nowo 
moją praktykę (I77)

Dr. Popper,
Specyalista w chorobach 

nerwowych.
Ś-ty Marcin 74.

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane na suknie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkićj
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (131)

Termin submisyjny nowych 
budowli i reperacyi na 
probostwie i przy ko

ściele w Pawłowicach wyno
szących podług kosztorysów 
10,215 Mk. 21 fen. odbędzie 
się dnia 16 lipca r. b. w Dom. 
Pawłowice o godzinie 2J/2 po 
obiedzie, na który podjemców 
się zaprasza. (155)

Rysunki jako też koszto
rysy wyłożone są na probo
stwie do przejrzenia.

Dozór kościelny.

Fabryka wyrobów z czarnej gumy 
i bandaży — Skład tow. gumowych 

i chirurg, instrumentów
ma handel swój znacznie powiększony tylko

przy ul. Fryderykowskiej
ANTT’. S, .

naprzeciw placu Sapieżyń- 
skiego, obok poczty.

qoÁokCnzoapod 731

Jako specyalność mego handlu polecam 
w wielki wyborze (16b)

i krepowe kapelusze
po cenach nader umiarkowanych.

A. F. Modrzyński,
Poznań, Jezuicka ul. 12, narożnik St. Rynku.

Uwaga. Wszelkie zamówienia na 
krepowe kapelusze uskutecznia się 
w 24-rech godzinach.

5 -1 4 50 4 75
- - — — —

4¡ 50 I — 25
— — — — —
— — — — — —
— — — — —

4 — 8 60 3 76
1 40 1 20 1 30
t 30 1 20 1 25
1 60 1 40 1 50
1 40 1 20 1 30

1 1 40 1 20 1 30
I 1 80 J 60 1 70

S1 — 60 1 80
i 2140 ■I 30 2 35

/prosta
Alargan

4ta za 100 kl 
na

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina ¿kulka za 1 kl.

lod brzucha 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja sa PO

Słoma

Haniburgsko-Anicrykańskic

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr.. 512)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Southampton

3Mr®g aaOemb około 7 dal.
Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 

cztowemi między
Hawrem a Now. Yorkiem. I Hamburgiem a Indyaml 
Szczecinem a Nowym | zachodniemu 

Yorkiem. | Hamburgiem a Havaną.
Hamburgiem a Baltimore. | Hamburg, a Meksykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis^Oelsner, Rynek 
nr. loO w Poznaniu, Jnl. Gctoalle w Rogoźnie, Ał»r. Kan
torowie/ w Wrześni, A. SpeRtoreR w Chodziezu, Hif. 
RosRe w WyrzysRu. (1»4)

Zakład artystyczny (rytowniczy)
W

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach 

+4 stósowny rabat). (181) p.
^2 Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów. '<
° Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach. O

Stemple do tuszy metalowe i gumowe.
'tJ Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków, p

Szablony do bielizny. Szyldy firmowe. W
¿4 Rytowanie w kości słoniowój, perlowój macicy i bursztynie. g;"

Drzeworyty, miedzioryty, staloryty,. kwasoryty. _ Pj
. Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie. y
¡3 Galwaniczne klisze i wypukłorzeźby. o
t>> Malatury olejne i akwarelowe. 57
'g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem.
1-5 Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty. 
WszystRle te prace w własnym wyRonn.je zaRIadzle,

a za tanie i akuratne odstawienienie zamówień ręczę.

Pasylo maszjn
artykuły gumowe,

Siegela „Śmierć nagniotkom“ (Hühneraugen Tod)
fahr, przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, n chirurgów itp., 
również na prowineyi; specyalnie zaś w apteee Artura Schulza 
w Koronowle, W. Stęczniewskiego w Kostrzynie i Dr. Anrel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia: Kadzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Blflher w Lipsku, F. Staude, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma I, H. Kirschbaum, chirurg J. Excelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltkiego 1 wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d. 
w Berlinie 1888 r. i w Poznaniu 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło
żone na widok publiczny.
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WORKI, PLACÏÏTÏ, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
fiepmmd&he płachty, dsrisi aa koab

polecają (165)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelniowska uiśca 21.

(»rabie konne
systemu Tigra i Hollingswor- 
tha w niedoścignionem wy
konaniu, tudzież (1648)
przetrząsacze siana
podwójnie działające z ruchem 

_______________  ____ * naprzód i wstecz,

Oryginalne żniwiarki Waltera A. Wooda
od zżęcia konićzyny, trawy i zboża i do wiązania snopków,

Sieczkarnie do zielonej paszy najnowszej konstrukcji.
Prasy do zielonej paszy

działające automatycznie — oryginalne Lindenhofskie, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
ulica Mała Rycerska nr. 4.

FABRYKA
papierosów i tureckich iytwaai

„WLKAN“
I. F. J. Koraendziński w Dreźnie,

»wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader «miarkowane-

Heyducki & Eichstaedt
(121) polecają

UsoEcxâe, sblTo37-,
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

został świeżo zaopatrzony w doborowe meble własnego, 
a nie fabrycznego wyrobu, w całkowite wyprawy i urzą
dzenia domowe; między temi jest kompletne czarne 
urządzenie salonowe tanio do nabycia. Lustra w ró
żnym gatunku (skromne i salonowe); meble wyściełane, 
kanapy i fotele do spania w wielkim wyborze są za
wsze na składzie. Materace wszelkiego rodzaje wy
konuje się w przeciągu 24 godzin. (1710)

Poznali, Wilhclinowska ulica nr. 14.

Garnitury stołowe z białćj i kolorowej porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla“, ..............
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lamp
B. Szułczewskiegro,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Codziennie świeże

Warszawskie serdelki
i Krakowskie kiełbaski

poleca (171)

, II. Miiller, Chwaliszewo nr. 2.
Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —• Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista,
żonaty, który długi czas był w roz
maitych parafiach i ma chlubne świa
dectwa od księży, chętnieby dla po
lepszenia sobie zamienił dotychcza
sowe swoje miejsce. Odbył cztero
tygodniowy kurs organistowski u 
dyrektora muzyki p. Bolesława Dem
bińskiego, który mu również chlubne 
wystawił świadectwo. Łask, oferty 
pod lit. L. P. 146 przyjmie Eksp. 
Kuryera Pozn.__________________

Organista
młody, kawaler, wolny od wojsko
wości, biegły w swym zawodzie, po
siadający chlubne świadectwa, obe
cnie w miejscu, mogący na życzenie 
Przew. Ks. Proboszcza zająć się go
spodarstwem lub ogrodnictwem po
szukuje dla polepszenia sobie od 1 
października posady. Łaskawe oferty 
proszę nadesłać do Eksp. Kuryera 
Pozn pod lit. A. B. 147.
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